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Kamil


W życiu ni­gdy nic nie wia­domo. Ni­gdy nie wiesz, co cię spo­tka. Nie wiesz
nawet, czy to, co wydaje się dobre, naprawdę jest dobre, a to, co wydaje
się złe, naprawdę jest złe.


Cza­sem bar­dzo się na coś cie­szysz, bo myślisz, że to coś będzie
fan­ta­styczne, a potem oka­zuje się, że wcale nie jest. Na doda­tek
wyni­kają z tego pro­blemy i w końcu żału­jesz, że to się w ogóle zda­rzyło.
A cza­sem jest odwrot­nie: bar­dzo nie chcesz cze­goś zro­bić i sta­rasz się z tego wykrę­cić, ale potem się cie­szysz, że jed­nak ci się nie udało, bo to
oka­zało się wspa­niałe.


Gdy­bym tylko wie­dział, że kiedy pójdę wyrzu­cić te śmieci, prze­żyję taką
nie­sa­mo­witą przy­godę, poszedł­bym bez gada­nia. Ale nie wie­działem, więc
pró­bo­wa­łem się wykrę­cić. Roz­gry­wa­łem wła­śnie mecz Bar­ce­lony z Realem na
kom­pu­te­rze, ale mama tego nie rozu­miała. Kilka razy wysy­łała mnie do
śmiet­nika, aż w końcu się znie­cier­pli­wiła i zro­biła to, co zawsze mówią
rodzice, kiedy chcą zepsuć zabawę dzie­ciom.


– Lek­cje odro­bione? – spy­tała.


To mi przy­po­mniało, że lepiej, żeby mama nie inte­re­so­wała się moją
nauką, bo wła­śnie dosta­łem jedynkę z matmy. Tydzień temu, gdy
przy­nio­słem poprzed­nią jedynkę z matmy, rodzice zapo­wie­dzieli mi, że
jeśli zgarnę jesz­cze jedną, nie będę grać w piłkę, dopóki nie odro­bię
wszyst­kich lek­cji, a oni już tego dopil­nują. Dopiero zaczął się maj,
więc nie mógł­bym porząd­nie tre­no­wać pra­wie przez dwa mie­siące i spa­dłaby
mi forma.


Postra­szyli mnie jesz­cze, że jeśli nie zacznę się lepiej uczyć, może
nawet wypi­szą mnie z klubu, a to dopiero byłby pro­blem. Cie­szę się, że
się tam dosta­łem, bo to nie jest łatwe, a ja chcę zostać zawo­do­wym
pił­ka­rzem. Naj­le­piej w FC Bar­ce­lo­nie. Moi naj­lepsi kole­dzy, Antek i Patryk, też grają w klu­bie, i kiedy tylko możemy, tre­nu­jemy na boisku
przed domem. Uwiel­biamy to!


Posta­no­wi­łem więc, że nie dostanę już wię­cej jedy­nek w tym roku, ale
skąd mia­łem wie­dzieć, że Cyfra zrobi nie­za­po­wie­dzianą kart­kówkę tydzień
po poprzed­niej?


Wola­łem nie ryzy­ko­wać, że mama pocią­gnie temat mojej nauki i zaj­rzy do
dzien­nika elek­tro­nicz­nego. Wyłą­czy­łem grę, wzią­łem te nie­szczę­sne śmieci
i powlo­kłem się do przed­po­koju.


– Idę, cho­ciaż może zacząć padać – powie­dzia­łem mamie, żeby doce­niła
moje poświę­ce­nie.


– Nie będzie padać, a ty nie jesteś z cukru. – Uśmiech­nęła się.


Nie mia­łem poję­cia, że dzięki tym śmie­ciom prze­żyję naj­więk­szą przy­godę
w życiu. Gdyby czę­ściej zda­rzały mi się takie rze­czy, kiedy wyko­nuję
nie­lu­biane obo­wiązki, to chęt­niej bym je wyko­ny­wał. Może nawet zaczął­bym
je lubić, przez to ocze­ki­wa­nie, czy i tym razem spo­tka mnie coś
cie­ka­wego?


Prze­sze­dłem przez podwórko i zoba­czy­łem, że przed altanką śmiet­ni­kową
pię­trzą się stare meble, które ktoś musiał wła­śnie wyrzu­cić. Wsze­dłem do
środka i natkną­łem się na stertę sta­rych ksią­żek. Pomy­śla­łem, że ktoś
robi remont w miesz­ka­niu w stylu babci i dziadka. Oni mieli takie
wypo­sa­że­nie.


I wtedy wśród ksią­żek ujrza­łem tę lampę…


Naj­pierw myśla­łem, że to stary dzba­nek. Przy­szło mi do głowy, że wygląda
jak rupie­cie, które w pro­gra­mach tele­wi­zyj­nych oka­zują się warte dużo
pie­nię­dzy, bo są zabyt­kowe i pocho­dzą sprzed wojny albo jesz­cze
daw­niej­szych cza­sów.


Pod­nio­słem go, żeby się lepiej przyj­rzeć, i dopiero wtedy zoba­czy­łem, że
wygląda zupeł­nie jak lampa Ala­dyna z serialu, który kie­dyś oglą­da­łem w tele­wi­zji. Z lampy wycho­dził dżin i speł­niał życze­nia.


Oczy­wi­ście nie wie­rzy­łem, że takie rze­czy mogą dziać się naprawdę, i wcale nie po to potar­łem lampę, żeby wyszedł z niej dżin. Zro­bi­łem to
przy­pad­kowo…


Chcia­łem ją wytrzeć z kurzu i zasta­no­wić się, czy nie można byłoby oddać
jej do jed­nego z tych skle­pów, w któ­rych przyj­mują takie rupie­cie i płacą za nie, a potem wysta­wiają je na aukcjach, gdzie bogaci ludzie
wydają na to dużo kasy, bo aku­rat takie stare graty zbie­rają.


Ale kiedy potar­łem lampę, stało się to, co w tym serialu: poja­wił się
dżin.


W ogóle nie wyglą­dał na dżina! Tam dżin był olbrzy­mem – miał chyba z pięć metrów wzro­stu, nie­bie­ską skórę i przy­po­mi­nał ducha. Ten, który
poja­wił się w śmiet­niku, wyglą­dał jak star­szy ode mnie chło­pak z czar­nymi wło­sami, ubrany w jakieś stare łachy.


– Oto jestem na twoje roz­kazy, panie – powie­dział i ukło­nił mi się.


Wła­śnie dla­tego przy­szło mi do głowy, że to dżin. W serialu dżin mówił
takie rze­czy i speł­niał jedno życze­nie każ­dego, kto go wywo­łał z lampy.
Gdy to oglą­da­łem, dobrze wie­dzia­łem, jak wyko­rzy­stał­bym swoje, ale to
było w zeszłym roku, kiedy zła­ma­łem nogę i nie mogłem grać w piłkę.
Teraz wiele się zmie­niło i nie mia­łem poję­cia, na co się zde­cy­do­wać.


No i kiedy wyrzu­ca­łem śmieci, cią­gle myśla­łem o tej jedynce z matmy.
Oba­wia­łem się, że mama zaj­rzy w końcu do dzien­nika elek­tro­nicz­nego.
Czę­sto to robiła. Cyfra od razu wpi­suje tam oceny, więc mama jesz­cze
dziś mogła zoba­czyć jedynkę, a wtedy… żegnaj­cie, tre­ningi, na pra­wie dwa
mie­siące. A to może znisz­czyć moją pił­kar­ską karierę!


Dżin zupeł­nie mnie zasko­czył, ale to nikogo chyba nie dziwi.
Spo­dzie­wa­li­by­ście się dżina speł­nia­ją­cego życze­nia w śmiet­niku? Na takim
zwy­kłym, nor­mal­nym osie­dlu i w praw­dzi­wym życiu? Na pewno nie. Ja też
się nie spo­dzie­wa­łem.


Dla­tego zamiast popro­sić o parę milio­nów zło­tych, wła­sną wyspę z luk­su­sową willą albo o to, żebym został lep­szym pił­ka­rzem niż Ronaldo i Messi razem wzięci, popro­si­łem o pierw­sze, co przy­szło mi do głowy.


– Chciał­bym, żeby zni­kła moja dzi­siej­sza jedynka z matmy – powie­dzia­łem.


– Twoje życze­nie jest dla mnie roz­ka­zem, panie. – Chło­pak-dżin znowu się
ukło­nił z poważną miną. Powie­dział jesz­cze coś w obcym języku, co
brzmiało podob­nie do: „Abra­ka­da­bra”, po czym zapadł się pod zie­mię.


Sam nie wie­dzia­łem, czy to się naprawdę zda­rzyło, czy tylko tak mi się
wyda­wało. Strasz­nie dziwne to było…


Przyj­rza­łem się lam­pie i zaczą­łem żało­wać, że nie popro­si­łem o coś
lep­szego…


Wtedy do śmiet­nika weszła Daria – star­sza ode mnie dziew­czyna z sąsied­niej klatki – i od razu sta­nęła jak wryta. Aż się obej­rza­łem, czy
na­dal nie tkwi tam dżin albo nie ma tam jesz­cze cze­goś magicz­nego, ale
zoba­czy­łam, że ona patrzy na te stare książki.


Wrzu­ciła worek ze śmie­ciami do kon­te­nera i zaczęła grze­bać w książ­kach,
co wydało mi się dziwne. Zabra­łem lampę i wysze­dłem.


Zasta­na­wia­łem się, czy mama nie będzie się zło­ścić, że przy­nio­słem coś
ze śmiet­nika, i nie każe mi się pozbyć tej lampy, ale nawet jej nie
zauwa­żyła. Sie­działa przed kom­pu­te­rem i wyglą­dało na to, że spraw­dza
moje oceny w tym kosz­mar­nym dzien­niku elek­tro­nicz­nym. Kiedy ona i tato
byli w moim wieku, nie było takich wyna­laz­ków. Rodzice nie wie­dzieli o oce­nach dzieci, dopóki nie poszli na wywia­dówkę. Zazdrosz­czę im tego.


– Kamil, chodź no tu! – zawo­łała.


Stru­chla­łem. Na pewno zoba­czyła nową jedynkę z matmy.


– Za co ta trója z pol­skiego? – spy­tała mama.


Ani słowa o jedynce!


– Trójka plus – popra­wi­łem.


Mama popa­trzyła spod oka.


– Nie­wielka róż­nica – powie­działa. – Stać cię na same piątki, gdy­byś
tylko wziął się do nauki. Straszny z cie­bie leń.


– Uczę się – zapew­ni­łem. – Tylko w naszej szkole jest bar­dzo wysoki
poziom. No i dosta­łem piątkę z pla­styki – przy­po­mnia­łem jej, cią­gle
zde­ner­wo­wany, że zauważy tę jedynkę. – I jesz­cze szóstkę z wuefu.


– A z mate­ma­tyki? Nie popra­wi­łeś tej jedynki z zeszłego tygo­dnia? –
spy­tała.


Ani słowa o nowej!


Zaj­rza­łem mamie przez ramię i zoba­czy­łem, że tej jedynki w ogóle nie ma
w dzien­niku. Jest tylko ta poprzed­nia.


A to ozna­czało jedną z dwóch rze­czy: albo Cyfra jesz­cze nie wpi­sała mi
oceny do dzien­nika elek­tro­nicz­nego, albo to naprawdę był dżin i speł­nił
moje życze­nie.


Nie wiem, jak długo nie był­bym pewien, co się wła­ści­wie stało, gdyby nie
zadzwo­nił Antek. Pytał o zada­nie z matmy.


– Zaraz spraw­dzę – mruk­ną­łem, szu­ka­jąc zeszytu.


Nie mia­łem tam zapi­sa­nego żad­nego zada­nia.


– Chyba nic nie było – powie­dzia­łem, choć aż mi się to dziwne wydało, bo
Cyfra zawsze coś zadaje.


– Nie­moż­liwe – stwier­dził Antek. – Cyfra zawsze coś zadaje. Ale skoro
obaj nie mamy nic zapi­sa­nego, to może zapo­mniała?


– Może? – zasta­no­wi­łem się.


– Zadzwo­nię jesz­cze do Patryka – zde­cy­do­wał Antek. – Muszę mieć pew­ność,
bo wyko­rzy­sta­łem już „brak zada­nia”, a rodzice wła­śnie zoba­czyli w dzien­niku elek­tro­nicz­nym dzi­siej­szą jedynkę z kart­kówki…


– Masz jedynkę w dzien­niku? – zdzi­wi­łem się.


– Mam. A ty nie?


– Chyba nie… – Trudno było mi w to uwie­rzyć.


– To masz fuksa, gościu – wes­tchnął Antek.


Potem się oka­zało, że Patryk też nie ma zapi­sa­nego żad­nego zada­nia na
jutro, a jego rodzice też już wie­dzieli o jedynce. Wszy­scy trzej
dosta­li­śmy jedynki, bo kart­kówka była nie­za­po­wie­dziana i tylko tydzień
po poprzed­niej. Skąd mie­li­śmy wie­dzieć, że będzie? Zasko­czyła nas, jak
wiele rze­czy w życiu.


Mnie jed­nak dodat­kowo zasko­czył brak jedynki w dzien­niku i ta sytu­acja z dżi­nem. Wyglą­dało na to, że to naprawdę mógł być dżin. I że to
zadzia­łało – speł­nił moje życze­nie. Jedynka zni­kła. Nie było jej w dzien­niku.


Oczy­wi­ście mogło jesz­cze być tak, że Cyfra przez pomyłkę jej nie
wpi­sała, ale to wyda­wało się do niej nie­po­dobne. Ona jest skru­pu­latna. I wredna. Piątkę może i zapo­mnia­łaby wpi­sać, ale jedynkę – ni­gdy.


Do wie­czora nie byłem w sta­nie się na niczym sku­pić, bo bez prze­rwy o tym myśla­łem. Że chyba zna­la­złem cza­ro­dziej­ską lampę i wywo­ła­łem dżina.
A on speł­nił moje życze­nie.


Ale skoro tak, to głu­pek ze mnie. Bo jeśli to był dżin i mógł speł­nić
każde moje życze­nie, dać mi wszystko, czego bym sobie zaży­czył, to
zawa­li­łem sprawę. Wybra­łem taką głu­potę jak znik­nię­cie jedynki!


A prze­cież dostał­bym, co tylko bym chciał… Wielki dom dla mojej rodziny.
Mnó­stwo pie­nię­dzy, za które kupi­li­by­śmy nawet kilka takich domów. Albo
wła­sną wyspę, jak facet z tego serialu o dżi­nie. Naj­bar­dziej chciał­bym
taką wyspę, tylko rodzice pew­nie nie pozwo­li­liby mi tam samemu miesz­kać…


Przy­po­mi­na­łem sobie kolejne odcinki serialu. Pra­wie w każ­dym z nich ktoś
chciał coś, co potem spra­wiało mu pro­blemy. I w końcu żało­wał, że nie
wybrał cze­goś innego. Nie­któ­rzy żało­wali, że w ogóle wywo­łali dżina…


Ja tego nie żało­wa­łem, ale rozu­mia­łem tych, co żało­wali życzeń. Też
żało­wa­łem.


Zmar­no­wa­łem swoje na bzdurę…


Szkoda, że mia­łem tylko jedno…


Nocą długo nie mogłem zasnąć, bo cią­gle myśla­łem o tym, jaki ze mnie
głu­pek.


Ale potem przy­po­mi­nało mi się, że dżin z lampy Ala­dyna mógł codzien­nie
speł­nić jakieś życze­nie. I że cho­ciaż ja już swoje wyko­rzy­sta­łem, bo
każdy może to zro­bić tylko raz, to prze­cież są jesz­cze inni. Na przy­kład
Antek i Patryk.


Ich było dwóch, więc mie­li­śmy jesz­cze dwa życze­nia.


Nie­ła­two było opo­wie­dzieć chło­pa­kom o lam­pie. Wie­dzia­łem, że mi nie
uwie­rzą i będą się śmiać. Przez całą pierw­szą lek­cję o tym myśla­łem i dopiero na prze­rwie powie­dzia­łem im, że przy­da­rzyło mi się coś, w co
może nie uwie­rzą, ale udo­wod­nię im, że to prawda.


Oczy­wi­ście od razu przy­szło mi do głowy, że jeśli dżin wię­cej się nie
pokaże, to wyjdę na głupka. Ale wtedy mógł­bym udać, że to był tylko taki
żart. Że ich wkrę­ca­łem.


Poszli­śmy z Ant­kiem i Patry­kiem na pół­pię­tro, żeby nikt nas nie
pod­słu­chał, i opo­wie­dzia­łem im wszystko. Nie chcieli uwie­rzyć.


– Mam tę lampę – przy­zna­łem. – Po lek­cjach chodźmy do mnie, to się
prze­ko­na­cie. Któ­ryś z was wywoła dżina i wypo­wie życze­nie.


– No tak, można tylko jedno. – Patryk przy­po­mniał sobie serial.


– A jeśli Cyfra po pro­stu zapo­mniała ci wpi­sać tę jedynkę? – zasta­na­wiał
się Antek.


Patryk się z nim zgo­dził.


– Ona by zapo­mniała wpi­sać jedynkę? – spy­ta­łem. – Prze­cież ona uwiel­bia
wpi­sy­wać jedynki.


– Rze­czy­wi­ście – zgo­dzili się.


– Piątkę mogłaby zapo­mnieć wpi­sać, ale jedynkę… ni­gdy! – wes­tchnął
Antek.


Ale i tak mi nie wie­rzyli. Mimo to zaczę­li­śmy wymy­ślać życze­nia. Chłopcy
przy­znali, że moje było głu­pie.


– Tylko jedną jedynkę kaza­łeś sobie ska­so­wać? – dzi­wił się Patryk. – Ja
bym ska­so­wał wszyst­kie. I wszyst­kie mierne. Albo nie… ze dwa mierne bym
zosta­wił, dla nie­po­znaki.


– Ja też – zgo­dził się Antek. – I jesz­cze chciał­bym, żeby mi dopi­sał
tro­chę pią­tek i szó­stek.


– No i kon­solę do gier! – dodał Patryk.


– Nie mógł­byś chcieć w jed­nym życze­niu ocen i kon­soli – przy­po­mnia­łem
mu. – Pamię­tasz, w serialu każ­demu wolno było pro­sić tylko o jedną
rzecz!


– Pew­nie nawet w jed­nym życze­niu nie popro­sił­byś o ska­so­wa­nie jedy­nek i dopi­sa­nie szó­stek – dodał Antek. – Musiał­byś coś wybrać.


– Sam nie wiem… – zasta­na­wiał się Patryk. – Chyba wolał­bym kon­solę…


– A może lepiej kasę? – zapro­po­no­wa­łem im. – Dużo kasy, a wtedy
mogli­by­śmy sobie kupo­wać naj­lep­sze buty na tre­ningi, nowe kon­sole, gry,
rolki i co tylko zechcemy!


– O tak! – Chło­pa­kom aż się oczy zaświe­ciły. – Naj­le­piej, żeby tej kasy
było tyle, żeby nam wystar­czyło na parę lat.


Na kolej­nych prze­rwach liczy­li­śmy, ile kasy potrze­bo­wa­li­by­śmy na co
naj­mniej pięt­na­ście lat. Bo za pięt­na­ście lat będziemy mieli po
dwa­dzie­ścia pięć i sami sobie zaro­bimy na swoje rze­czy.


Zasta­na­wia­li­śmy się też nad dru­gim życze­niem. Kusiło nas, żeby zro­bić
coś z oce­nami. Rodzice chcą, żeby­śmy się dobrze uczyli, a to wcale nie
jest takie pro­ste. Choćby przez te nie­za­po­wie­dziane kla­sówki albo
wywo­ła­nia do tablicy.


Na ostat­niej lek­cji był wuef i wtedy życie zasko­czyło Antka.


Dostał jedynkę.


Tak, z wuefu.


Ska­ka­li­śmy wzwyż, a on jest naj­niż­szy w kla­sie i ta poprzeczka, przez
którą musie­li­śmy prze­sko­czyć, żeby dostać choćby mierny, była dla niego
za wysoko i cią­gle ją zrzu­cał.
  
Antek


Kiedy Kamil opo­wie­dział mnie i Patry­kowi, że zna­lazł na śmiet­niku lampę
Ala­dyna i wywo­łał dżina, który speł­nił jego życze­nie, nie uwie­rzy­łem mu.
Patryk też mu nie uwie­rzył. Ale bar­dzo chcia­łem, żeby to była prawda, i Patryk chyba też bar­dzo tego chciał.


Cza­ro­dziej­ska lampa z dżi­nem, który spełni nasze życze­nia – to byłoby
genialne!


Przez cały dzień świet­nie się bawi­li­śmy w szkole, wymy­śla­jąc te
życze­nia, ale na ostat­niej lek­cji skoń­czyła się dobra zabawa. Dosta­łem
jedynkę z wuefu.


Jedynka z wuefu to porażka dla każ­dego, a dla mnie jesz­cze więk­sza, bo
pocho­dzę z rodziny spor­tow­ców.


Moi rodzice star­to­wali w igrzy­skach olim­pij­skich. Praw­dzi­wych,
mię­dzy­na­ro­do­wych. Co prawda nie zdo­byli medali i nie są sławni, ale
brali udział w tych zawo­dach, a to się mało komu udaje. Nie było mnie
wtedy na świe­cie, rodzice nawet się nie znali, spo­tkali się wła­śnie
wtedy.


Teraz oboje są tre­ne­rami w klu­bach spor­to­wych. Oczy­wi­ście ja też od
małego zaj­muję się spor­tem. Podob­nie jak moja sio­stra.


Szybko bie­gam, gram w piłkę w klu­bie i chcę zostać napast­ni­kiem w FC
Bar­ce­lo­nie. Nor­mal­nie bar­dzo lubię wuef, ale ta jedynka była
nie­spra­wie­dliwa, bo dosta­łem ją przez swój wzrost. Jestem naj­niż­szy w kla­sie i nie­któ­rzy (na przy­kład ten głąb Kul­fon) cią­gle mi doku­czają z tego powodu. Kul­fon mówi na mnie Konus, więc ja nazy­wam go Kul­fon, a wtedy on chce mnie stłuc, ale ja zawsze mu ucieknę, bo jestem szybki, a jemu się plą­czą te dłu­gie nogi…


To nie moja wina, że mam taki wzrost, tylko moich genów. Co na to
pora­dzę?


Ta poprzeczka się­gała mi nie­mal do pasa, a na przy­kład Kul­fon, który
jest naj­wyż­szy w kla­sie (i naj­star­szy, bo powta­rza rok), miał ją poni­żej
tyłka, więc dostał szóstkę. Puszył się jak paw, bo on rzadko dostaje
szóstki, i zaczął się ze mnie wyśmie­wać. Mówił takie wredne rze­czy, że
nie wytrzy­ma­łem i go kop­ną­łem. To było głu­pie, pan od wuefu też tak
uwa­żał i wsta­wił mi jedynkę.


– Kiedy moi rodzice się dowie­dzą, że ich dziecko dostało jedynkę z wuefu, to się zała­mią – powie­dzia­łem Patry­kowi i Kami­lowi, gdy
wra­ca­li­śmy do domu.


– Nie muszą się dowie­dzieć, jeśli zro­bisz to, co Kamil – pró­bo­wał mnie
pocie­szyć Patryk. – Wywo­łasz tego dżina z lampy i on spełni twoje
życze­nie.


– Wie­rzysz w tego dżina? – mruk­ną­łem i Patryk powie­dział, że nie, a Kamil jakby się zawsty­dził i obie­cał, że przy­nie­sie mi lampę i sami
zoba­czymy.


Naprawdę bar­dzo chcia­łem, żeby ta lampa dzia­łała.


Nie wyobra­ża­łem sobie, co będzie, jak rodzice się dowie­dzą, że dosta­łem
jedynkę z wuefu. Choć mia­łem nadzieję, że zro­zu­mieją, że to nie moja
wina. To bar­dziej ich wina, że mam taki wzrost, bo od nich mam te geny,
choć to też nie ich wina, bo mają je po róż­nych sta­ro­daw­nych przod­kach i nic się na to nie pora­dzi.


Tylko jak znam moich rodzi­ców, na pewno stwier­dzą, że mogę się nauczyć
ska­kać tak, żeby mieć przy­naj­mniej czwórkę, i będę musiał ćwi­czyć te
głu­pie skoki, zamiast grać w piłkę. I jesz­cze Miśka będzie się ze mnie
wyśmie­wać…


W domu była mama i oczy­wi­ście Miśka.


Mama spy­tała, jak było w szkole, ale wola­łem nie poru­szać tego tematu.


– Przyjdą dziś do mnie Kamil i Patryk – powie­dzia­łem.


– No to posprzą­taj swój pokój! – Mama zawsze tak mówi, kiedy ma do mnie
przyjść jakiś kolega. Chyba myśli, że oni sami mają posprzą­tane pokoje.


Wra­ca­jąc ze szkoły, usta­li­li­śmy, jak będą brzmiały nasze dwa życze­nia.
Jedno wypo­wiem ja, a dru­gie Patryk, bo Kamil swoje już wyko­rzy­stał (i zmar­no­wał).


Nasze życze­nia wyglą­dały tak:


1. Żeby zni­kły wszyst­kie nasze jedynki i żeby­śmy ni­gdy nie dostali
nowych.


Tro­chę się bali­śmy, że dżin może to uznać za dwa życze­nia. No ale wtedy
speł­niłby tylko jedno, bo tak robił dżin w tele­wi­zji. Patryk chciał też
popro­sić, żeby przy­było nam tro­chę pią­tek i szó­stek, ale my z Kami­lem
bali­śmy się, że to już będzie jakby trze­cie życze­nie i dżin może się na
nas zde­ner­wo­wać, jak ten w ostat­nim odcinku serialu, i prze­stać speł­niać
kolejne. To byłoby kom­plet­nie bez­na­dziejne: mieć lampę z dżi­nem i ją
zepsuć.


2. Milion zło­tych.


Mamy nadzieję, że to nam wystar­czy do czasu, aż doro­śniemy i sami
zaczniemy dobrze zara­biać, i kupimy wszystko, co chcemy. Pró­bo­wa­li­śmy
usta­lić, ile dokład­nie potrze­bu­jemy, ale nie da się tego wyli­czyć, bo
nie wia­domo, ile co będzie kosz­to­wać za kilka lat. I czy nie pojawi się
wtedy jesz­cze coś, co też zechcemy mieć. Uzna­li­śmy, że popro­simy o milion. Podzie­limy ten milion i pocho­wamy w róż­nych miej­scach, żeby
doro­śli się nie zorien­to­wali, że mamy tyle kasy, i będziemy sobie brać
po tro­chu na różne nasze potrzeby i drobne wydatki.


Po obie­dzie przy­szły chło­paki i zamknę­li­śmy się w moim pokoju. Kamil
przy­niósł lampę, a my z Patry­kiem nie mogli­śmy się docze­kać, kiedy ją
zoba­czymy i prze­ko­namy się, czy naprawdę działa. Tro­chę to trwało, bo
Miśka się nudziła i chciała się z nami bawić, więc musie­li­śmy się jej
pozbyć, a to ni­gdy nie jest łatwe, bo ona jest jak bume­rang – wyrzu­casz
ją, a ona zaraz wraca.


W końcu powie­dzie­li­śmy jej, że mamy swoje sprawy, na które jest za mała
i nic nie zro­zu­mie. Obra­ziła się i sobie poszła.


Kamil wycią­gnął lampę i już mia­łem wywo­łać dżina, ale przy­po­mniało nam
się, że chyba trzeba być wtedy samemu, tak jak w serialu. Nie
pamię­ta­li­śmy, co się działo, kiedy ktoś wywo­ły­wał dżina przy innych
oso­bach, ale wole­li­śmy nie ryzy­ko­wać.


Dla­tego Kamil zosta­wił mi lampę i usta­li­li­śmy, co dokład­nie powiem. Na
wszelki wypa­dek zapi­sa­łem to sobie na kartce, żeby cze­goś nie pomie­szać.


Następ­nego dnia mia­łem przy­nieść lampę do szkoły i dać Patry­kowi. Gdyby
lampa zadzia­łała, to Patryk po szkole miał wziąć ją do sie­bie i wycza­ro­wać nam milion zło­tych.


Potem zmie­ni­li­śmy zda­nie, bo w szkole lampa mogła wpaść w nie­wła­ściwe
ręce. I ten ktoś wyko­rzy­stałby życze­nie albo, co gor­sza, zabrałby lampę
i nie mie­li­by­śmy naszego miliona.


– Przyjdź z nią do mnie po lek­cjach! – powie­dział Patryk. – Jutro moja
sio­stra wcze­śnie koń­czy szkołę i potem będzie chciała iść do cen­trum
han­dlo­wego. Zostawi mnie samego w domu i będziemy mieli spo­kój.


– Super! – ucie­szył się Kamil, który też chciał być u Patryka po
wycza­ro­wa­niu miliona.


Takie duże sumy naj­le­piej od razu podzie­lić, na wypa­dek gdyby miały
zostać ukra­dzione, zgu­bione albo zna­le­zione przez doro­słych.


– Dobra, jutro po lek­cjach! – zgo­dzi­łem się. – A teraz scho­wam lampę
tak, żeby nikt jej nie zna­lazł. W skar­pe­tach! – doda­łem ciszej.


Wszystko cho­wam w skar­pe­tach, bo tylko tam Miśka mi nie szpera. Mówi, że
się brzy­dzi.


Patryk i Kamil poszli do domu, a ja zamkną­łem się sam w pokoju (co nie
było łatwe, bo Miśka się tam pchała) i wywo­ła­łem dżina.


Nie do końca wie­rzy­łem, że naprawdę się pojawi, więc kiedy go
zoba­czy­łem, aż mnie zatkało. Kamil mnie uprze­dzał, że nie jest
nie­bie­skim olbrzy­mem jak w tele­wi­zji, tylko chło­pa­kiem w dziw­nych
ciu­chach.


– Oto jestem na twoje roz­kazy, panie – powie­dział, kła­nia­jąc się.


– Eee… dzień dobry, dżi­nie – wykrztu­si­łem zdzi­wiony. – Mam życze­nie i…
zaraz ci prze­czy­tam… – Się­gną­łem po kar­teczkę i prze­czy­ta­łem, uwa­ża­jąc,
żeby nic nie pomy­lić. Strasz­nie się dener­wo­wa­łem, że coś pomie­szam, a przez to stre­so­wa­łem się jesz­cze bar­dziej. Myśla­łem, że mi serce
wysko­czy. – Żeby mnie, Kami­lowi i Patry­kowi zni­kły wszyst­kie jedynki i żeby­śmy ni­gdy nie dostali nowych.


– Twoje życze­nie jest dla mnie roz­ka­zem, panie. – Dżin ski­nął głową, a potem jesz­cze rzu­cił coś w rodzaju: „Abra­ka­da­bra”, po czym ukło­nił się i znikł.


Scho­wa­łem lampę w szu­fla­dzie ze skar­pe­tami i szybko otwo­rzy­łem drzwi, bo
sły­sza­łem sapa­nie Miśki, która oczy­wi­ście tam stała.


– Tato, Miśka mnie szpie­guje! – zawo­ła­łem.


– Tato, Antek mi doku­cza! – wrza­snęła Miśka.


– Uspo­kój­cie się! – odkrzyk­nął tato z kuchni. – Odrób­cie lek­cje!


– Ja już odro­bi­łam – pochwa­liła się Miśka.


– No to… posprzą­taj swój pokój! – Tato miał głos, jakby wszystko mu się
znu­dziło.


– Już posprzą­ta­łam!


– No to nie prze­szka­dzaj Ant­kowi, żeby też odro­bił lek­cje i posprzą­tał u sie­bie.


– On nie odra­bia lek­cji ani nie sprząta – naskar­żyła ta jędza.


Następ­nego dnia w szkole od razu opo­wie­dzia­łem to wszystko chło­pa­kom.
Kamil się cie­szył, że lampa działa i że teraz mu wie­rzymy. Patryk też
uwie­rzył, choć może nie do końca, ale nie mógł się docze­kać, aż weź­mie
lampę do sie­bie i zała­twi nam ten milion.


Potem mie­li­śmy pol­ski i oka­zało się, że trzeba było prze­czy­tać lek­turę,
ale zupeł­nie o tym zapo­mnia­łem. Była zadana już dawno, a wczo­raj pani o tym przy­po­mi­nała, tylko my jej za bar­dzo nie słu­cha­li­śmy, bo
zaj­mo­wa­li­śmy się wymy­śla­niem życzeń dla dżina.


Ale nie tylko my nie prze­czy­ta­li­śmy tej książki. Pani zada­wała pyta­nia,
a więk­szość klasy jakby nie wie­działa, o co cho­dzi, więc pani się
zde­ner­wo­wała i zaczęła pytać na oceny. Naj­pierw zapy­tała Kubę i dostał
jedynkę. Potem padło na mnie. Nie mia­łem poję­cia, o co cho­dzi, więc
powie­dzia­łem, że zapo­mnia­łem zgło­sić nie­przy­go­to­wa­nie.


Pani zaj­rzała do dzien­nika.


– Wyko­rzy­sta­łeś już wszyst­kie nie­przy­go­to­wa­nia.


Myśla­łem, że wstawi mi jedynkę, ale ona tylko kazała mi sia­dać.


Zapy­tała jesz­cze dwie osoby i obie dostały jedynki.


A ja nie.


– To działa! Widzisz? – cie­szył się Kamil.


– To rze­czy­wi­ście działa – przy­znał Patryk.


Reszta klasy też się dzi­wiła.


– Nie dosta­łeś pały? To dziwne – nie rozu­mieli.


– Może zapo­mniała mi wsta­wić? – Wzru­szy­łem ramio­nami.


– Ale mia­łeś fuksa!


Cie­szy­łem się z tego, bo gdyby rodzice się dowie­dzieli o wczo­raj­szej
jedynce z wuefu, dzi­siej­szej z pol­skiego i ponie­dział­ko­wej z matmy i że
dosta­łem je dzień po dniu, to nie byłoby dobrze.


Ale życze­nie dzia­łało i zadzia­łało też na mat­mie. Na któ­rej znowu była
nie­za­po­wie­dziana kart­kówka. Tak, dwa dni po poprzed­niej! To już prze­sada
ze strony Cyfry.


Nikt nor­malny nie jest przy­go­to­wany na coś takiego, a teraz jesz­cze dała
takie trudne zada­nie, że nie zro­biły go nawet naj­więk­sze kujony.


– Nikt się nie nauczył – powie­działa Cyfra, prze­glą­da­jąc nasze
kart­kówki. – Cała klasa dostaje jedynki… – Jedna kujonka zaczęła pła­kać.
– Oprócz Kamila, Antka i Patryka.


– A co oni dostają? – zapy­tał ktoś z nie­za­do­wo­lo­nych kujo­nów.


– Nic – odparła Cyfra.


No i teraz też nie rozu­mieli.


– Zro­bi­li­ście to zada­nie? – pytali.


– Nie? To czemu nie dosta­li­ście jedy­nek?


Po lek­cjach przy­szedł do nas Kul­fon.


– Macie na nią haka, co? – spy­tał z prze­bie­głym uśmie­chem.


– Na kogo? – Nie wie­dzie­li­śmy, o co mu cho­dzi.


– Nie uda­waj­cie! – Zmarsz­czył brwi. – Macie haka na Cyfrę. Dla­tego nie
wpi­sała wam jedy­nek. Coś na nią macie…


– Na tę od pol­skiego chyba też – dołą­czył do niego Słoma. – Nie wpi­sała
jedynki Ant­kowi.


– Zapo­mniała – powie­dzia­łem szybko.


– Nagle wszyst­kie nauczy­cielki zapo­mi­nają wpi­sać wam jedynki? – Kul­fon
przy­glą­dał nam się podejrz­li­wie.


– Coś tu nie gra – mruk­nął Kry­stian, który też do nas pod­szedł.


Tłu­ma­czy­li­śmy im, że nie mamy poję­cia, o co cho­dzi nauczy­ciel­kom. Bo co
mie­li­śmy im powie­dzieć?


Wra­ca­jąc ze szkoły, zasta­na­wia­li­śmy się, czy to moje życze­nie to na
pewno był dobry pomysł. Wygod­nie jest nie dosta­wać jedy­nek, ale to
podej­rza­nie wyglą­dało i cała klasa dziw­nie teraz na nas patrzyła, a Kul­fon i jego banda zaczęli się doma­gać, żeby im powie­dzieć, jakiego
haka mamy na nauczy­cielki.


– Może powin­ni­śmy to odkrę­cić? – zasta­no­wi­łem się.


– Zamiast miliona? – upew­nił się Patryk. – Nie, szkoda miliona.


Kamil go poparł i ja wła­ści­wie też się z tym zga­dza­łem.


Szkoda nam było tych pie­nię­dzy. Zdą­ży­li­śmy się już do nich przy­zwy­czaić,
choć jesz­cze ich nie mie­li­śmy. Część mogli­by­śmy wydać od razu, ale nie
jeste­śmy głupi. Posta­no­wi­li­śmy wyda­wać po tro­chu, żeby doro­śli się nie
zorien­to­wali.


– Jakby co, to powiemy, że wygra­li­śmy te rze­czy w kon­kur­sie – wymy­ślił
Kamil.


– Albo że to poży­czone – dodał Patryk. – Na przy­kład jak rodzice
spy­tają, skąd coś mam, to powiem, że poży­czy­łem od cie­bie – zwró­cił się
do mnie. – A ty możesz powie­dzieć, że poży­czy­łeś od Kamila albo ode
mnie.


– Dobry pomysł! – przy­zna­łem. – A co z jedyn­kami? – przy­po­mnia­łem
chło­pa­kom. – Cała klasa uważa, że to podej­rzane.


– Gdyby nie dżin, to wszy­scy mie­li­by­śmy jedynki z matmy, a ty jesz­cze tę
z pol­skiego – zauwa­żył Patryk. – A tak omi­nęły nas już w sumie cztery
jedynki… A… i jesz­cze ta pierw­sza, Kamila.


– Ale to jest podej­rzane! – Nie dawało mi to spo­koju. – Może popro­sić
dżina, żeby to jakoś zmie­nić?


– Wtedy zuży­jemy życze­nie Patryka i nie będzie skąd wziąć naszego
miliona – zde­ner­wo­wał się Kamil.


Zanim doszli­śmy do parku, skąd każdy z nas idzie w swoją stronę, wpa­dłem
na pomysł.


– Możemy wcią­gnąć do tego jesz­cze kogoś. I ten ktoś poprosi o milion.


– Kogo? – zasta­no­wił się Patryk.


– Michała? – zapro­po­no­wa­łem. – Albo Franka?


– Wcią­gniemy ich, jak będzie pro­blem z jedyn­kami – zgo­dził się Kamil. –
Wtedy któ­ryś z nich coś z tym zrobi. Wymy­ślimy co. Ale o milion musi
popro­sić Patryk.


Miał rację, Fra­nek i Michał nie przy­jaź­nią się z nami zbyt bli­sko i mogą
się komuś wyga­dać, poza tym będzie wię­cej osób do podziału kasy, więc
mniej wyj­dzie na każ­dego. Lepiej podzie­lić ten milion na trzy osoby, a jak kogoś wcią­gniemy, to możemy mu tro­chę odpa­lić, ale lepiej, żeby nie
roz­po­wia­dał, że mamy milion.


Wró­ci­łem do domu i od razu posze­dłem po lampę, ale jej nie było.


Za to z pokoju mojej sio­stry dobie­gało popi­ski­wa­nie i już wie­dzia­łem, co
się stało.


Miśka!
  
Misia


Antek myślał, że nikt nie znaj­dzie tej lampy w jego śmier­dzą­cych
skar­pe­tach. Co za głu­pek! Prze­cież on wszystko tam chowa, bo sądzi, że
nikt nie odważy się tam grze­bać. Poza tym sły­sza­łam, jak wczo­raj mówił
do chło­pa­ków, że schowa lampę w skar­pe­tach, bo nikt jej tam nie
znaj­dzie.


Nie grze­bię mu w nich, bo… bleee! Ale tym razem to nie były jakieś
głu­pie skarby chło­pa­ków, tylko praw­dziwa lampa Ala­dyna!


Naj­pierw opo­wia­dał o niej Kamil, a potem Antek zamknął się z nią w pokoju. Nie pozwo­lił mi wejść, więc zaj­rza­łam przez dziurkę od klu­cza,
żeby zoba­czyć, co tam ukrywa, i wszystko widzia­łam.


Co prawda nie zoba­czy­łam dżina, bo przez tę dziurkę nie­wiele widać, ale
sły­sza­łam, jak Antek z nim roz­ma­wia i jakie ma życze­nie.


Było głu­pie. Żeby jemu, Kami­lowi i Patry­kowi pozni­kały jedynki. Chło­paki
to jed­nak nie mają rozumu. Nie lepiej się uczyć i nie dosta­wać jedy­nek,
a życze­nie wyko­rzy­stać na coś waż­niej­szego?


Ja za nic nie zuży­ła­bym życze­nia na taką głu­potę. Dobrze wie­dzia­łam, jak
je wyko­rzy­stam!


Moje naj­więk­sze marze­nie to pie­sek rasy york. Rodzice mówią, że nie mają
czasu zaj­mo­wać się pie­skiem, a ja jestem za mała i sobie nie pora­dzę,
ale to nie­prawda. Skoń­czy­łam sie­dem lat i jak na swój wiek jestem bar­dzo
doro­sła. Pani w szkole mówi, że zacho­wuję się, jak­bym miała osiem lat.
Powtó­rzy­łam to rodzi­com, ale oni i tak nie zgo­dzili się na psa. Antek
powie­dział wtedy, że yorki dużo kosz­tują i rodzice na pewno mi nie kupią
takiego dro­giego zwie­rzaka..


Pomy­śla­łam, że może się nie zga­dzają, bo jeste­śmy za biedni, i zaczę­łam
sama zbie­rać pie­nią­dze. Antek spraw­dził w inter­ne­cie i poka­zał mi ceny
yor­ków.


Takie, jak naj­bar­dziej chcia­łam – z dłu­gimi wło­sami i nie­bie­skimi
oczkami – kosz­tują cztery tysiące. To bar­dzo dużo! Wię­cej, niż rodzice
zapła­cili za samo­chód. A naj­tań­sze yorki, jakie zna­leź­li­śmy, kosz­to­wały
dwa tysiące pięć­set. To wię­cej, niż zara­bia moja mama, i moż­liwe, że
wię­cej, niż zara­bia też tata, ale on nie chciał mi powie­dzieć, ile
zara­bia. Moż­liwe, że tak mało, że się wsty­dzi…


Kie­dyś dosta­łam pięć­dzie­siąt zło­tych od babci i scho­wa­łam do skar­bonki.
Potem mama mi dała trzy­dzie­ści zło­tych, kiedy jecha­li­śmy z klasą na
wycieczkę. Nic z tego nie wyda­łam! Wró­ci­łam głodna, ale było warto, bo
mia­łam już osiem­dzie­siąt zło­tych. Ale jak poli­czy­łam na kal­ku­la­to­rze,
na­dal bra­ko­wało mi dwóch tysięcy czte­ry­stu dwu­dzie­stu zło­tych na
naj­tań­szego yorka. To strasz­nie dużo. Skąd ja tyle wezmę? Za mała
jestem, żeby zaro­bić.


Nie mia­łam wyj­ścia. Musia­łam użyć lampy Ala­dyna.


Pomy­śla­łam, że nie sta­nie się nic złego, jeśli Patryk z tym swoim
życze­niem poczeka jesz­cze jeden dzień. Prze­cież chło­paki wcale nie
potrze­bują tego miliona już dzi­siaj. No i wie­dzia­łam, że gdy Patryk
weź­mie lampę, ja już nie będę mogła wywo­łać dżina, a zanim uzbie­ram na
yorka, będę doro­sła.


Następ­nego dnia jak zwy­kle wró­ci­łam ze szkoły wcze­śniej niż Antek.
Poszłam do jego pokoju, zna­la­złam tę lampę pomię­dzy jego skar­pe­tami
(biedna lampa!) i ją stam­tąd wycią­gnę­łam. Zabra­łam ją do swo­jego pokoju
i pocze­ka­łam, aż mama się czymś zaj­mie, bo wola­łam, żeby mi nie
prze­szka­dzała w roz­mo­wie z dżi­nem.


Nie­stety ona cią­gle mnie wołała i cze­goś ode mnie chciała, a nawet
przy­szła do mojego pokoju.


W końcu tato wró­cił z pracy i mama powie­działa mu, żeby dokoń­czył
goto­wać obiad, a sama zaczęła się wybie­rać do swo­jej pracy. Roz­ma­wiali
ze sobą i mia­łam chwilę spo­koju.


Potar­łam lampę i wyszedł z niej dżin, który tak naprawdę wcale nie
wygląda jak ten w tele­wi­zji. W ogóle nie jest nie­bie­ski! Wygląda jak
zwy­kły chło­pak, tylko dziw­nie ubrany. Jakby wystę­po­wał w jakimś
przed­sta­wie­niu.


– Oto jestem na twoje roz­kazy, pani – przy­wi­tał się ze mną jak z jakąś
księż­niczką.


– Dzień dobry, panie dżi­nie z lampy – odpo­wie­dzia­łam bar­dzo grzecz­nie. –
Moje życze­nie to pies york. Naj­le­piej z tych z dłu­gimi wło­sami i nie­bie­skimi oczkami. I naj­le­piej szcze­nia­czek! I żeby był dziew­czynką!


Zasta­na­wia­łam się, czy nie powie­dzieć, że gdyby tak się nie dało, to
może być star­szy york i z tych tań­szych, a nawet może być chło­pa­kiem.
Ale zanim to zro­bi­łam, dżin się ukło­nił i znik­nął, a w moim pokoju
poja­wił się śliczny szcze­nia­czek.


To był naj­pięk­niej­szy dzień w moim życiu!


Mia­łam praw­dzi­wego, żywego pie­ska! Takiego, jakiego sobie wyma­rzy­łam.


Patrzył na mnie nie­bie­skimi oczkami i mer­dał ogon­kiem.


– Ale jesteś słodka! – cie­szy­łam się. – Nazwę cię Księż­niczka! Albo nie:
Sza­rotka! Albo Bella! A może Puchatka?


Sama nie wie­dzia­łam, jak ją nazwać, cho­ciaż czę­sto wymy­śla­łam imiona dla
wyma­rzo­nego pie­ska. Tylko te pomy­sły mi się zmie­niały, a teraz musia­łam
się zde­cy­do­wać, żeby szcze­niak przy­zwy­czaił się do imie­nia.


Gła­ska­łam go i bawi­łam się z nim, aż zro­bił kałużę. Wtedy szybko ją
wytar­łam mopem, żeby rodzice się nie przy­cze­pili, i zaczę­łam się
zasta­na­wiać, jak im powie­dzieć o pie­sku. Tro­chę pisz­czał, więc mogli to
usły­szeć, ale nie przy­szło im do głowy, że mogę mieć w pokoju yorka.


Wtedy wró­cił ze szkoły Antek.


Poszedł do sie­bie i chyba od razu zaj­rzał do swo­ich śmier­dzą­cych
skar­pet, czy nikt mu nie zabrał lampy. No i zoba­czył, że jej nie ma.


Wpadł do mojego pokoju, a szcze­nia­czek omal nie uciekł. Antek led­wie
zdą­żył zamknąć drzwi.


– Miśka! Tego ci nie daruję! – powie­dział wred­nym gło­sem, ale cicho,
żeby rodzice nie sły­szeli. – Ukra­dłaś lampę!


– Tylko wypo­ży­czy­łam – popra­wi­łam. – Potrze­bo­wa­łam jed­nego życze­nia. Ten
milion może…


– I jesz­cze pod­słu­chi­wa­łaś! – roz­zło­ścił się Antek.


Wtedy sunia znowu zro­biła kałużę.


– No pięk­nie – powie­dział Antek. – Rodzice będą zachwy­ceni… – Pokrę­cił
głową.


– Będą! – zawo­ła­łam, choć chciało mi się pła­kać. – Poko­chają ją, bo jest
słodka!


– Przez cie­bie dowie­dzą się o dżi­nie – wes­tchnął Antek.


– No to co?


– Jak to: co? – obu­rzył się. – Doro­śli nie mogą wie­dzieć o lam­pie, bo…
bo wszystko, co dżin wycza­ro­wał, może znik­nąć.


Prze­stra­szył mnie. Szcze­nia­czek mógł znik­nąć!


– Naprawdę?!


– Nie oglą­da­łaś serialu?


– Oglą­da­łam. Ale nie pamię­tam, żeby…


– Bo byłaś mała – prze­rwał mi Antek. – Odda­waj lampę! I nie mów o niej
żad­nym doro­słym.


Nie pamię­ta­łam niczego takiego i myślę, że Antek mnie okła­mał, ale bałam
się, że może naprawdę tak jest i szcze­nia­czek znik­nie. Więc nie
powie­dzia­łam rodzi­com o dżi­nie. Mój szcze­nia­czek nie mógł znik­nąć.
  
Tato Antka i Misi


Nie mam poję­cia, jak oni prze­my­cili tego psa do domu. Żadne nie chce
powie­dzieć, co jest nie­zwy­kłe, bo do tej pory moje dzieci skar­żyły na
sie­bie, co nawet tro­chę mnie nie­po­ko­iło.


Antek miewa dziwne pomy­sły, ale Misia jest grzeczna i za mała, żeby
zor­ga­ni­zo­wać coś takiego. Tylko że w tym przy­padku podej­rze­wał­bym
wła­śnie ją. Ma obse­sję na punk­cie yor­ków. Cią­gle o nich mówi, rysuje je,
a kiedy zoba­czy takiego psa na ulicy, gotowa jest wpaść pod samo­chód,
żeby tylko podejść i pogła­skać zwie­rzę.


Ale jak sied­mio­let­nia dziew­czynka mia­łaby nie­po­strze­że­nie prze­my­cić do
domu psa? Zwłasz­cza że ze szkoły przy­pro­wa­dziła ją mama… Myślę, że
musiał wejść razem z Ant­kiem, który już wraca do domu sam.


Sły­sze­li­śmy z żoną popi­ski­wa­nie z pokoju Misi, jesz­cze zanim Antek
wró­cił, ale myśle­li­śmy, że córka gra w coś na lap­to­pie. Nie przy­szłoby
nam do głowy, że mogłaby mieć w pokoju psa. Skąd by się tam wziął?


Potem wró­cił Antek, a żona wycho­dziła do pracy, więc zro­biło się
zamie­sza­nie. Dla­tego zauwa­ży­łem tego psa, dopiero kiedy wyszła, a ja
pozmy­wa­łem po obie­dzie i posze­dłem spraw­dzić, czemu dzieci zacho­wują się
tak cicho. To zawsze jest nie­po­ko­jące… Było sły­chać tylko to
popi­ski­wa­nie.


– Co tam masz, Misiu? – spy­ta­łem, prze­ko­nany, że zastanę córkę przy
lap­to­pie z jakąś grą o zwie­rząt­kach.


Ale ona aż pod­sko­czyła i zde­ner­wo­wana zaczęła coś upy­chać za łóżko, po
czym wybiegł stam­tąd szcze­niak. York.


Nie wie­rzy­łem wła­snym oczom.


– Co to za pies? – spy­ta­łem. – Skąd się tu wziął?


Misia zasznu­ro­wała usta, a szcze­niak nasi­kał na pod­łogę.


– Pięk­nie… – wes­tchną­łem. – Widzisz teraz, jakie są pro­blemy ze
szcze­nia­kami?


– To jesz­cze małe dziecko, tato! – Misia była bli­ska pła­czu. – Każdy tak
robi, jak jest mały!


Pobie­gła do łazienki i wró­ciła z mopem, ale wytłu­ma­czy­łem jej, że lepiej
użyć papie­ro­wych ręcz­ni­ków, żeby nie trzeba było prać mopa. Prze­cież
zaraz mie­li­śmy oddać tego psa wła­ści­cie­lom.


– Misiu, powiedz, skąd się wziął ten pies – popro­si­łem spo­koj­nie.


– To jest suczka, tato – popra­wiła Misia, a wtedy włą­czył się Antek.


– Zna­leź­li­śmy ją – powie­dział. – Błą­kała się na klatce scho­do­wej.


Misia potak­nęła.


– Była cał­kiem sama, a to jesz­cze dziecko, tato. Mogłaby wpaść pod
samo­chód albo…


– Jeśli błą­kała się na klatce scho­do­wej, to mieszka u kogoś z sąsia­dów –
prze­rwa­łem jej. – Trzeba spy­tać, czyj to pies, i oddać go.


Misia zaczęła pła­kać.


– Misiu, ten szcze­niak ma dom. Ktoś go szuka i bar­dzo się dener­wuje –
tłu­ma­czy­łem. – Jak ty byś się czuła, gdyby twój pies zagi­nął?


– Ona jest moja… – szlo­chała Misia.


– Nie jest twoja – wes­tchną­łem. – Ona tęskni za domem, może za swoją
mamą…


– Nie tęskni! Ona lubi mnieee… – zawo­dziła.


Zwa­rio­wać można z tymi dziećmi!


– Posłu­chaj­cie – zapro­po­no­wa­łem. – Przej­dziemy się po klatce scho­do­wej,
zapu­kamy do sąsia­dów i spy­tamy, czyj to pies.


– A jak kogoś nie będzie w domu? – spy­tał Antek.


– Powie­simy ogło­sze­nie na drzwiach wej­ścio­wych. Do wie­czora pies wróci
do domu.


– Już jest w domuuu… – zawyła Misia.


– Misiu, prze­stań! – prze­rwa­łem jej. – Jesteś już za duża na takie
zacho­wa­nie. Nie możemy zabrać komuś psa, naprawdę tego nie rozu­miesz?


– To moja sunia!


I tak w koło Macieju!


Powie­si­li­śmy ogło­sze­nie na drzwiach wej­ścio­wych i posta­no­wi­li­śmy, że
wie­czo­rem, gdy więk­szość sąsia­dów wróci już z pracy, zapu­kamy do nich i spy­tamy, czyj to pies. Choć w gło­wie mi się nie mie­ściło, żeby ktoś
wypu­ścił szcze­niaka na klatkę i tego nie zauwa­żył.


– A jeśli wła­ści­ciel się nie znaj­dzie? – spy­tał Antek.


– Wtedy zawie­ziemy suczkę do schro­ni­ska – powie­dzia­łem, a Misia znowu
ude­rzyła w płacz. – Na pewno się znaj­dzie – pocie­szy­łem ją.


– Wła­śnie – poparł mnie Antek. – To rasowy pies. I to z tych dro­gich, za
cztery tysiące. Spraw­dza­li­śmy w inter­ne­cie – wyja­śnił. – Jak ktoś dał za
niego tyle kasy, to na pewno się zgłosi.


Misia na­dal szlo­chała i upie­rała się, że suczka jest jej.


Sąsiadka z dołu, która zawsze jest zorien­to­wana, co się dzieje w innych
miesz­ka­niach, nic nie wie­działa o szcze­niaku. Na szczę­ście ma małego psa
i poży­czyła nam smycz i pasu­jącą obróżkę. Wypro­wa­dzi­li­śmy yorka na
spa­cer i pode­szli­śmy do sklepu zoo­lo­gicz­nego po karmę.


Misia pro­mie­niała. Napo­tka­nym dzie­ciom chwa­liła się, że ma psa, i znowu
musia­łem jej tłu­ma­czyć, że to nie jej pies.


– Chyba że jed­nak polu­bisz Sto­krotkę i ona u nas zosta­nie… – powie­działa
z chy­trą minką.


W skle­pie zoo­lo­gicz­nym wycią­gnęła pie­nią­dze, mówiąc, że sama zapłaci za
karmę i że chce kupić smycz i inne potrzebne rze­czy. Po raz kolejny
musia­łem jej tłu­ma­czyć, że to czyjś pies i musimy go oddać. Myśla­łem, że
osi­wieję przez to dziecko, zanim ktoś się wresz­cie zli­tuje i zgłosi po
szcze­niaka.


Po osiem­na­stej zapu­ka­li­śmy do sąsia­dów, pyta­jąc o psa, ale nikt nic nie
wie­dział. W wielu miesz­ka­niach nikogo nie było, więc mia­łem nadzieję, że
ktoś, wra­ca­jąc, zauważy ogło­sze­nie (i brak psa) i przyj­dzie, ale choć
sie­dzie­li­śmy z żoną do późna, nikt się nie zgło­sił.


Nie wie­dzie­li­śmy, co robić. Szkoda było zawo­zić szcze­niaka do
schro­ni­ska, ale już po jed­nym popo­łu­dniu zro­zu­mie­li­śmy, że pies w naszym
domu to nie jest dobry pomysł. No i Misia… Oboje byli­śmy wykoń­czeni tym,
co wypra­wiała.


W nocy nie dało się spać. Szcze­niak się budził i bie­gał po domu. Pogryzł
buty i obsi­kał pod­łogi.


Przed piątą byłem na nogach, nie­wy­spany i wykoń­czony.


Zanim jed­nak wypra­wi­li­śmy dzieci do szkoły, pies spał w łóżku Misi,
która przy­kryła go koł­derką i śpie­wała mu koły­sanki.


– Zobacz, tatu­siu, jak Perełka słodko śpi!


– Perełka? – powtó­rzy­łem, bo od wczo­raj ten pies miał ze dwie­ście innych
imion.


– Chyba tak, choć może jed­nak lep­sza byłaby Miranda? – zasta­no­wiła się
Misia.


– Misiu, ona już ma imię. I dom – przy­po­mnia­łem jej, ale puściła to mimo
uszu.


– Ale Zuzia się zdziwi, jak jej powiem, że mam yorka! – cie­szyła się,
wycho­dząc do szkoły.


Ja wybie­ra­łem się do pracy, a żona, która pra­cuje popo­łu­dniami, umó­wiła
się na wizytę u leka­rza.


Zasta­na­wiała się, czy jej nie odwo­łać, bo jak tu zosta­wić bez opieki
szcze­niaka, który wszę­dzie sika, gry­zie wszystko, na co trafi, a kiedy
pró­buje się go gdzieś zamknąć, jazgo­cze na cały blok? Ale to była wizyta
u spe­cja­li­sty, na którą żona cze­kała nie­mal rok.


– Możesz zabrać psinkę ze sobą, mamo – wymy­śliła Misia. – Albo ja nie
pójdę do szkoły, tylko z nią posie­dzę.


– Prze­stań już! – prze­rwała jej żona. – Wkła­daj buty, bo się spóź­nisz.


Misia jed­nak zwle­kała.


– Tato, pro­szę, nie odda­waj suni do schro­ni­ska – pro­siła. – Niech
zosta­nie jesz­cze cho­ciaż jeden dzień!


Ile razy można tłu­ma­czyć dziecku, że pies ma dom i ktoś go szuka? Misia
wbiła sobie do głowy, że szcze­niak jest jej, i nic do niej nie
docie­rało.


– Rodzice Kamila chcieli psa, to ja może zapy­tam w szkole, czy go nie
wezmą – ode­zwał się Antek i ręce mi opa­dły.


– Ten szcze­niak ma dom – powtó­rzy­łem po raz nie wiem który. – Ktoś go
szuka i pew­nie bar­dzo się dener­wuje.


– Nie, tato! Nikt nie szuka! Jest moja – upie­rała się Misia.


Przed wyj­ściem zamknę­li­śmy go w łazience. Nie zdzi­wi­łoby nas, gdyby
straż miej­ska, poli­cja czy też inne służby spro­wa­dzone przez sąsia­dów
oba­wia­ją­cych się, że psu dzieje się krzywda, wyła­mały drzwi pod naszą
nie­obec­ność.


To, co zastała żona po dwu­ipół­go­dzin­nej nie­obec­no­ści, spra­wiło, że
zadzwo­niła do mnie z pyta­niem, kiedy będę mógł zawieźć szcze­niaka do
schro­ni­ska. Oboje zamie­ści­li­śmy infor­ma­cje w inter­ne­cie, gdzie tylko się
dało. Nasi zna­jomi też je udo­stęp­niali, ale nikt się nie zgło­sił, a naza­jutrz przez pół dnia nikogo miało nie być. W week­end wybie­ra­li­śmy
się z wizytą do teściów. Nie mie­li­śmy odpo­wied­nich warun­ków dla
szcze­niaka…


Kiedy wró­ci­łem z pracy, gotów zabrać suczkę do schro­ni­ska, które mi
pole­cono, Misia była już w domu.


– Tato, pro­szę, nie zabie­raj jej do schro­ni­ska! – pro­siła. – To ją
wykoń­czy ner­wowo.


– Jeśli zosta­nie tu sama, też się wykoń­czy ner­wowo – tłu­ma­czy­li­śmy jej.


Jesz­cze bar­dziej oba­wia­li­śmy się, że ner­wowo wykoń­czy się nasza córka,
jeśli jesz­cze moc­niej przy­wiąże się do psa.


Zanim udało mi się wybrać do schro­ni­ska, żona wyszła do pracy, więc
Misia musia­łaby poje­chać ze mną, a to nie wcho­dziło w grę. Cią­gle
pła­kała, a kiedy po raz kolejny tłu­ma­czy­łem jej, że ktoś poszu­kuje tego
szcze­niaka, oświad­czyła:


– Dobrze, powiem ci prawdę, tato!


– Słu­cham…


– Pchełka nikomu nie ucie­kła – powie­działa kon­spi­ra­cyj­nie. – I nie ma
żad­nego innego domu. Jest nasza. Wycza­ro­wał ją dla mnie dżin z lampy
Ala­dyna.


Ręce mi opa­dły.


– Misiu, oboje dobrze wiemy, że cza­rów nie ma… – zaczą­łem. – Ani żad­nych
dżi­nów…


– Są! – Uśmiech­nęła się przez łzy. – Nawet mamy jed­nego w domu! To
zna­czy w lam­pie.


– W lam­pie? – Sądzi­łem, że wyro­sła z etapu cza­rów, wró­żek i jed­no­roż­ców.
Zwłasz­cza że ni­gdy nie była dziec­kiem o wybu­ja­łej fan­ta­zji. Nie w tym
stop­niu co Antek.


– W lam­pie Ala­dyna. Pocze­kaj, tato! Zaraz ją przy­niosę i sam zoba­czysz!


Pobie­gła do pokoju Antka.


– Misiu! Nie szpe­raj w rze­czach Antka – upo­mnia­łem ją.


Misia szybko wró­ciła, nio­sąc coś, co wyglą­dało jak stary dzba­nek.


– Antek to dostał od Kamila – oświad­czyła. – To praw­dziwa lampa Ala­dyna.
Taka jak w tym serialu, co kie­dyś oglą­da­li­śmy. Trzeba ją pogła­skać i wtedy wycho­dzi dżin i speł­nia życze­nia…


– Speł­nia życze­nia… – Wes­tchną­łem. – Muszę zmyć głowę two­jemu bratu. Nie
dość, że nie chce się uczyć, to jesz­cze wma­wia ci takie bzdury.


– Możesz, tato, wyra­zić życze­nie, żeby­śmy mieli dom z ogro­dem! –
eks­cy­to­wała się Misia. – Wtedy pie­sek będzie miał gdzie bie­gać! Pro­szę
cię! Albo… możesz powie­dzieć, że chcesz, żeby­śmy zostali milio­ne­rami! To
oprócz tego domu kupisz dużo róż­nych innych rze­czy!


Zadzwo­nił domo­fon. Antek wra­cał ze szkoły.


Misia pode­rwała się na równe nogi.


– Szybko, tato! – zawo­łała. – Idź do pokoju, wywo­łaj dżina i wypo­wiedz
życze­nie! Zanim Antek wróci…


Zwa­rio­wać można z tymi dziećmi!


Wzią­łem tę „lampę Ala­dyna”, żeby udo­wod­nić córce, że nie ma tam żad­nego
dżina, ale ona uparła się, że muszę się zamknąć sam w pokoju, bo ina­czej
to nie zadziała.


Antek wbie­gał po scho­dach i chcia­łem jesz­cze mu otwo­rzyć, ale Misia
nie­mal wpy­chała mnie do pokoju, więc zro­zu­mia­łem, że oboje znowu coś
kom­bi­nują.


Posta­no­wi­łem ich na tym przy­ła­pać i wybić im z głowy głu­pie pomy­sły.


Wsze­dłem do pokoju i potar­łem lampę.


Dżin się nie poja­wił, za to nie wia­domo skąd w pokoju zna­lazł się
chło­pak, na oko czter­na­sto- albo pięt­na­sto­letni. Za duży, by być kolegą
Antka. Miał na sobie jakieś nie­do­rzeczne prze­bra­nie. Paso­wało do dżina
jak pięść do nosa. Dżin powi­nien być ubrany bogato, a ten odziany był w coś, co wyglą­dało jak łach­many z filmu o nędza­rzach w śre­dnio­wie­czu.


Ale naj­bar­dziej zain­try­go­wała mnie jego twarz. Zbyt doro­sła jak na
nasto­latka. Dał­bym mu co naj­mniej osiem­na­ście lat. Miał cał­kiem doro­słe
spoj­rze­nie.


Nie podo­bał mi się.


Zro­zu­mia­łem, że pew­nie to on wcią­gnął w coś Antka. Tak to bywa z takimi
cwa­niacz­kami, paku­ją­cymi w pro­blemy wpa­trzo­nych w nich młod­szych
chłop­ców.


Chcąc uda­wać dżina, powie­dział coś w stylu: „Jestem, panie, na twoje
roz­kazy”, ale nie zamie­rza­łem się w to bawić. Mia­łem dwoje dzieci, które
led­wie od ziemi odro­sły, a już zaczy­nały spra­wiać pro­blemy, i szcze­niaka, z któ­rym musia­łem coś zro­bić.


– A ty to kto? – spy­ta­łem. – Kom­bi­nu­jesz coś z moim synem? Prze­stań­cie
się wygłu­piać i weź­cie się do nauki!


Nie zbiło go to z tropu i powtó­rzył, że spełni moje życze­nie.


– Życze­nie? – Pod­nio­słem się z krze­sła. – Pro­szę bar­dzo! Chcę, żeby na
moim kon­cie poja­wiło się dzie­sięć milio­nów…


Zamie­rza­łem jesz­cze zaży­czyć sobie, żeby trzy­mał się z dala od mojego
syna, ale chło­pak wymam­ro­tał coś pod nosem, ukło­nił się i znik­nął.


Otwo­rzy­łem drzwi, ale w przed­po­koju też go nie było. Prze­szu­ka­łem
miesz­ka­nie, ale musiał jakoś się wydo­stać, w czym zapewne pomógł mu
Antek, któ­remu Misia otwo­rzyła drzwi.


– I co? I co? – dopy­ty­wała się pod­eks­cy­to­wana Misia. – Powie­dzia­łeś
życze­nie, tatu­siu? Będziemy milio­ne­rami? Wycza­ro­wa­łeś nowy dom?


– Misiu… – Sta­ra­łem się mówić spo­koj­nie. – Nie podo­bają mi się takie
zabawy. Nie daj się wcią­gać chło­pa­kom w takie rze­czy, bo wynikną z tego
tylko pro­blemy.


Antek trzy­mał lampę i był bar­dzo zde­ner­wo­wany. Miał ku temu powody…


– Co to ma być? – spy­ta­łem. – I co to za jeden?


Antek tylko patrzył na swoje buty. Chyba w końcu zro­zu­miał, że jego
kawały wcale nie są zabawne.


– Masz się nie zada­wać z tym chło­pa­kiem! – naka­za­łem. – Trzy­maj się z daleka od tego cwa­niaczka i jemu podob­nych. Tacy jak on wcią­gają młod­sze
dzieci w kło­poty – tłu­ma­czy­łem. – Potem ty będziesz mieć pro­blemy, a on
się wyka­ra­ska.


– To naprawdę był dżin – wtrą­ciła Misia.


– I nie rób sio­strze wody z mózgu – powie­dzia­łem do Antka. – Dżin… –
Wes­tchną­łem. – Nie jeste­ście już malusz­kami, żeby gadać takie rze­czy.


Wie­czo­rem spoj­rza­łem w lustro i aż się zdzi­wi­łem, że jesz­cze nie
osi­wia­łem cał­ko­wi­cie przez te dzieci. I przez szcze­niaka, który na­dal tu
był…


Już led­wie patrzy­łem na oczy, a zapo­wia­dała się kolejna ciężka noc. A od
rana praca…


Przy­po­mniało mi się, że muszę jesz­cze zapła­cić rachunki, i włą­czy­łem
kom­pu­ter.


Zalo­go­wa­łem się na konto w banku i zoba­czy­łem, że mam na nim ponad
dzie­sięć milio­nów. W pierw­szej chwili pomy­śla­łem, że się pomy­li­łem i w jakiś spo­sób wsze­dłem na konto szczę­śliwca, który nie musi się mar­twić
kre­dy­tami, rachun­kami i pracą. Ale to było moje konto.
  
Patryk


No i milion musi pocze­kać, bo jesz­cze tato Antka zużył życze­nie.
Cie­kawe, o co popro­sił… Nic nie mówi, ale wiemy, że wywo­łał dżina, bo
zabro­nił Ant­kowi się z nim zada­wać. Pew­nie nie wie, że to dżin, i uznał
go za chło­paka, który wciąga nas w jakieś prze­kręty.


Antek obie­cał tacie, że nie będzie się już zada­wał z dżi­nem. Nie
zale­żało mu, bo i tak nie będzie. Dżina można wywo­łać tylko raz. Dobrze
o tym wiemy, bo oglą­da­li­śmy ten serial.


Mia­łem dostać lampę dwa dni temu, ale naj­pierw dorwała się do niej
sio­stra Antka i popro­siła o psa za cztery tysiące, który w ogóle nie
przy­po­mina psa. Wygląda bar­dziej jak świnka mor­ska. A potem jesz­cze
wszystko wypa­plała tacie i dała mu lampę.


Teraz zasta­na­wiamy się z chło­pa­kami, jakie mogło być jego życze­nie. W serialu doro­śli zwy­kle chcieli kasę, więc może tata Antka wycza­ro­wał
sobie milion albo nawet kilka? A jeśli tak, to może my już nie
potrze­bu­jemy od dżina kasy, bo Antek powi­nien dostać tak ze sto tysięcy
kie­szon­ko­wego i podzie­lić się z nami, a moje życze­nie poszłoby na coś
lep­szego?


Gorzej, jeśli rodzice Antka uznają, że to za dużo dla dzie­ciaka. Albo
jeśli wypro­wa­dzą się do jakiejś willi z base­nem i Antek już nie będzie
cho­dzić do klasy ze mną i z Kami­lem.


Roz­ma­wia­li­śmy o tym, sie­dząc w pokoju Antka z nim i Kami­lem. Mała
sio­stra Antka oczy­wi­ście nam prze­szka­dzała, pro­sząc, żeby jesz­cze raz
dać jej lampę.


– Tłu­ma­czy­łem ci już, że dżina można wywo­łać tylko raz – znie­cier­pli­wił
się Antek.


– Wiem prze­cież! – wark­nęła ta mała. – Ale teraz dam lampę Zuzi. Ona
jest moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką i też lubi pie­ski. Obie­cała, że
wycza­ruje dżina z lampy i poprosi go, żeby nasi rodzice poko­chali
Brzo­skwinkę i ni­gdy jej nie oddali.


– Nazy­wasz psa Brzo­skwi­nia? – roze­śmia­łem się.


– Jesz­cze się nie zde­cy­do­wa­łam – odparła. – Wypró­bo­wuję różne imiona.


– Ten pies wygląda bar­dziej jak szczur niż jak pies – zauwa­żył Kamil.


Roze­śmia­li­śmy się z Ant­kiem, a Miśka się zde­ner­wo­wała.


– To jest pies myśliw­ski! – zawo­łała, a nas to jesz­cze bar­dziej
roz­ba­wiło.


– Myśliw­ski! – chi­cho­tał Kamil. – Zabiera się go na polo­wa­nie, wypusz­cza
na niedź­wie­dzia, a ten zdy­cha ze śmie­chu.


Miśka zmarsz­czyła brwi.


– Daj­cie mi lampę! – wark­nęła.


– Już ją mia­łaś! – zde­ner­wo­wał się Antek. – W dodatku ją ukra­dłaś. Idź
stąd, Miśka!


– Wcale jej nie ukra­dłam – obru­szyła się. – Ura­to­wa­łam ją, bo była
uwię­ziona w two­ich śmier­dzą­cych skar­pe­tach! Zaraz wszystko powiem mamie…


Wyszła obra­żona.


– Zaraz wypa­pla mamie, więc lepiej ją zabierz – powie­dział Antek i dał
mi lampę.


Scho­wa­łem ją do ple­caka.


Lepiej, żeby rodzina Antka nie ruszała już tej lampy. Trzy­mali ją przez
trzy dni, a w tym cza­sie w szkole zro­biło się nie­cie­ka­wie.


Nauczy­ciele nie wsta­wiają nam jedy­nek i cała klasa uważa, że to
podej­rzane. Na doda­tek pozni­kały wszyst­kie te, które już mie­li­śmy. Klasa
o tym nie wie, ale nauczy­ciele tak, i to też uwa­żają za podej­rzane. Na
szczę­ście nikt nam nie wpi­sał tych jedy­nek z powro­tem, ale i tak robi
się dziw­nie.


Na angiel­skim pani, która jest też naszą wycho­waw­czy­nią, przy­glą­dała nam
się badaw­czo.


– Ona wie, że coś kom­bi­no­wa­li­śmy z oce­nami – mruk­ną­łem do Antka.


– Patryk, możesz powtó­rzyć to, co powie­dzia­łeś? – spy­tała wycho­waw­czyni.


Oczy­wi­ście, że nie mogłem.


– Eee… nic… – wykrztu­si­łem.


– Czyż­byś zgła­szał się do odpo­wie­dzi?


– Nie, pro­szę pani.


– No to pokaż zada­nie!


Nie przy­po­mi­na­łem sobie, żeby było jakieś zada­nie z angiel­skiego, ale
zer­k­ną­łem do zeszytu i odkry­łem, że jed­nak było.


– Nooo… wła­śnie… bo jaaa… chcia­łem zgło­sić brak zada­nia – wyją­ka­łem.


Pani zaj­rzała do dzien­nika i powie­działa, że wyko­rzy­sta­łem już brak
zada­nia.


– Tak? – zdzi­wi­łem się. – To chyba jakaś pomyłka…


– Wyko­rzy­sta­łeś wszystko zaraz na początku seme­stru. Nie masz zada­nia?


– Nie – przy­zna­łem.


I co?


I nic.


Nie dosta­łem jedynki.


Cała klasa patrzyła na mnie sze­roko otwar­tymi oczami.


Wycho­waw­czyni nie wpi­sała mi jedynki, ale po lek­cji zatrzy­mała mnie,
Kamila i Antka.


Spoj­rzała na nas świ­dru­ją­cym wzro­kiem i powie­działa, że do dzien­nika
wkra­dły się chyba jakieś błędy. Tak na nas patrzyła, że choć mówi­li­śmy,
że nie wiemy, o co cho­dzi, musiała zauwa­żyć, że nas to zde­ner­wo­wało.


– Chcia­ła­bym poroz­ma­wiać z waszymi rodzi­cami – oznaj­miła, a my wyszli­śmy
i na wszyst­kich prze­rwach zasta­na­wia­li­śmy się, co zro­bić.


Nikt z nauczy­cieli na pewno nie uwie­rzy w dżina z lampy Ala­dyna, bo to
doro­śli. Już w naszym wieku nikt nor­malny nie wie­rzy w takie rze­czy,
chyba że naprawdę znaj­dzie taką lampę jak my.


Ale wyglą­dało na to, że brak naszych jedy­nek rzuca się w oczy.
Nauczy­ciele na pewno to zauwa­żyli i domy­ślili się, że coś tu nie gra.


– Może myślą, że wykra­dli­śmy dzien­nik i jakoś wyma­za­li­śmy te jedynki? –
zasta­na­wiał się Antek.


– A w elek­tro­nicz­nym? – spy­tał Kamil.


– Mogli­by­śmy się tam wła­mać – powie­dział Antek.


– Za mali jeste­śmy na hake­rów i takich spraw­nych oszu­stów –
przy­po­mnia­łem im. – Gdy­by­śmy mieli jakieś czter­na­ście lat, mogliby tak
pomy­śleć, ale mamy dopiero po dzie­sięć.


– Mogą uznać, że wyna­ję­li­śmy hake­rów… – pod­su­nął nam Antek.


– Hake­rzy są dro­dzy – zauwa­żył Kamil. – Nie stać nas.


– Byłoby nas stać, gdy­by­śmy byli zło­dzie­jami! – stwier­dzi­łem. – Wtedy
mogli­by­śmy zdo­być dostęp do dzien­nika, żeby tam wyma­zać oceny, i ukraść
kasę, za którą wyna­ję­li­by­śmy hake­rów…


– Rze­czy­wi­ście – zgo­dzili się ze mną.


Nie wyglą­dało to dobrze.


Wra­ca­li­śmy ze szkoły powoli, zasta­na­wia­jąc się, co tu zro­bić.


Przy­nie­śli­śmy lampę do mnie. Myśla­łem, że będziemy sami, bo moja sio­stra
Wik­to­ria wyj­dzie, kiedy tylko wpu­ści mnie do domu, ale nie­stety
sie­działa przed tele­wi­zo­rem.


Zamknę­li­śmy się z chło­pa­kami w moim pokoju i zasta­na­wia­li­śmy się, czy
nie wyko­rzy­stać życze­nia na to, żeby jakoś roz­wią­zać tę sytu­ację, ale
nie wie­dzie­li­śmy jak. Poza tym w cza­sie, kiedy rodzina Antka trzy­mała
lampę, doszli­śmy do wnio­sku, że lepiej byłoby popro­sić dżina o trzy
miliony. Po jed­nym dla każ­dego.


Podzie­li­li­by­śmy tę kasę na mniej­sze czę­ści i pocho­wa­li­by­śmy je w róż­nych
miej­scach, na wypa­dek zna­le­zie­nia przez doro­słych albo prze­stęp­ców. Trzy
miliony wystar­czą na dłu­żej niż jeden i zawsze to więk­szy zapas, na
wypa­dek gdyby ktoś nam zabrał część pie­nię­dzy.


Przy­go­to­wa­łem kar­teczkę, na któ­rej zapi­sa­łem, co powie­dzieć, żeby się
nie pomy­lić, choć cią­gle mie­li­śmy wąt­pli­wo­ści. Przez tę naszą
wycho­waw­czy­nię…


Ale miliony kusiły i sta­nęło na tym, że o nie wła­śnie popro­szę. Sytu­acją
z jedyn­kami mie­li­śmy się mar­twić póź­niej.


Mia­łem nadzieję, że sio­stra wkrótce sobie pój­dzie, korzy­sta­jąc z tego,
że nie ma rodzi­ców. Wtedy ja w spo­koju wywo­łam dżina, wycza­ruję kasę i dobrze ją scho­wam.


Z tym ostat­nim mógł być pro­blem, bo trzy miliony to strasz­nie dużo
bank­no­tów, a ja mam nie­duży pokój i bar­dzo małą szafkę. Bez prze­rwy się
zasta­na­wia­łem, gdzie upchnąć całą tę kasę, żeby nikt jej nie zna­lazł. Na
razie musia­łem scho­wać lampę. Antek nie przy­pil­no­wał jej przed rodziną,
ale mnie powinno się to udać. Posta­no­wi­łem ją scho­wać w ubra­niach. I kasę też poupy­chać tam i w tap­cza­nie, gdzie wci­śnie się wię­cej. Sam
ścielę łóżko, więc nikt nie powi­nien tam zaj­rzeć.


Antek i Kamil poszli do domu. Odpro­wa­dzi­łem ich do drzwi, wró­ci­łem do
pokoju, ale lampy nie było.


– Wik­to­ria! – zawo­ła­łem i pobie­głem do pokoju tej jędzy, ale nie mogłem
tam wejść, bo zamknęła drzwi i przy­su­nęła krze­sło pod klamkę, tak że nie
dało się jej naci­snąć.


Od dawna tak robi, kiedy nie chce, żebym wszedł do jej pokoju, a ja
nama­wiam rodzi­ców, żeby kupili mi takie samo krze­sło, bo moim nie da się
zablo­ko­wać drzwi.


– Odda­waj, co nie twoje, zło­dziejko! – krzyk­ną­łem pod jej drzwiami, ale
nie otwo­rzyła.
  
Wik­to­ria


Mój brat wró­cił ze szkoły z tymi swo­imi śmiesz­nymi ziom­kami, któ­rzy
zdzi­wili się na mój widok. Popa­trzyli po sobie, po czym zamknęli się w pokoju Patryka i zaczęli szep­tać. Wia­domo było, że coś kom­bi­nują.


Oglą­da­łam Ken­driss Rebe­lię, więc mia­łam ich w nosie, ale w prze­rwie na
reklamy z nudów pode­szłam pod ich drzwi i usły­sza­łam, że naroz­ra­biali w szkole. O ile dobrze zrozumia­łam, w jakiś spo­sób skre­ślili sobie jedynki
czy też ktoś tam wła­mał się do elek­tro­nicz­nego dzien­nika i im te jedynki
ska­so­wał. Tak czy owak zacie­ka­wiło mnie to.


Patryk ma dopiero dzie­sięć lat i już robi takie rze­czy! Jako star­sza
sio­stra musia­łam się tym zain­te­re­so­wać, bo nie mogę pozwo­lić, żeby mi
ban­dzior w rodzi­nie wyrósł. Poza tym sama też mam jedynki i „mier­noty”,
które mogłyby mi „znik­nąć”, jak to oni mówili. No i nie pogar­dzi­ła­bym
jaki­miś dodat­ko­wymi pią­tecz­kami z paru przed­mio­tów…


Cie­kawa byłam, kto im pomógł w czymś takim, nawet się zasta­na­wia­łam, czy
tam nie wejść i nie zro­bić im awan­tury, stra­sząc rodzi­cami, żeby się
tego dowie­dzieć. Uzna­łam jed­nak, że łatwiej będzie, kiedy ci dwaj sobie
pójdą i Patryk zosta­nie sam. W poje­dynkę nie miał ze mną szans.


Ale kiedy dobrze się wsłu­cha­łam, w końcu sama już nie wie­dzia­łam, czy
oni tego wszyst­kiego nie zmy­ślają. Czy to nie jest jakaś ich dzie­cięca
zabawa. Mówili o życze­niach i o dżi­nie z lampy Ala­dyna, który je
speł­nia, jak w tym serialu, który oglą­da­li­śmy w tele­wi­zji w zeszłym
roku. Można mieć tylko jedno życze­nie i tylko raz dzien­nie ktoś może
tego dżina wywo­łać z lampy…


Z tego, co mówili, zro­zu­mia­łam, że Antek i Kamil już wywo­łali dżina i wyko­rzy­stali życze­nia, podob­nie jak ojciec i sio­stra któ­re­goś, ale dziś
nikt jesz­cze z lampy nie korzy­stał, więc miał to zro­bić Patryk. Wahali
się, czy ma sobie zaży­czyć cze­goś, co wią­zało się z jedyn­kami i ich
wycho­waw­czy­nią, czy pie­nię­dzy. Wymy­ślali też, gdzie Patryk te pie­nią­dze
schowa, i to było tak głup­ko­wate i śmieszne, że mało bra­ko­wało, a zaczę­ła­bym chi­cho­tać pod tymi drzwiami.


Zasta­na­wiali się, ile bank­no­tów zmie­ści się w szu­fla­dzie ze skar­pe­tami,
a ile w ubra­niach. I czy mama zauważy, jeśli wypchają nimi poduszkę…


Wia­domo, że nie wie­rzę w takie cuda jak dżin z lampy Ala­dyna, który
spra­wia, że jedynki zni­kają z dzien­ni­ków, i roz­daje pie­nią­dze. Wró­ci­łam
oglą­dać tele­wi­zję, ale kiedy zio­male Patryka wycho­dzili, zaj­rza­łam do
jego pokoju i zoba­czy­łam tam stary dzba­nek, który tro­chę przy­po­mi­nał
lampę Ala­dyna z serialu. Zabra­łam naczy­nie do swo­jego pokoju i zamknę­łam
się tam, blo­ku­jąc klamkę krze­słem, żeby Patryk nie mógł wejść. Zawsze go
to dener­wuje, bo sam nie ma takiego krze­sła, któ­rym mógłby blo­ko­wać
klamkę w swoim pokoju.


Nie żebym wie­rzyła, że to naprawdę jest lampa Ala­dyna. Chcia­łam tylko
podro­czyć się z Patry­kiem i wycią­gnąć od niego infor­ma­cję, o co cho­dzi z tymi jedyn­kami i kto się wła­mał do dzien­nika elek­tro­nicz­nego. Ale kiedy
on się pie­klił pod moimi drzwiami, potar­łam lampę, jak w serialu, żeby
spraw­dzić, co się sta­nie. Oczy­wi­ście, wie­dzia­łam, że nic, ale… poja­wił
się dżin.


Nie wyglą­dał tak jak ten w tele­wi­zji. Nie był wiel­kim nie­bie­skim duchem
obwie­szo­nym zło­tymi łań­cu­chami. Prze­ciw­nie. Wyglą­dał jak taki jakby
arab­ski chło­pak. Nawet nie­zły z twa­rzy, ale jak dla mnie sta­now­czo za
niski. Do tego miał okropne włosy i ciu­chy – przy­po­mi­nały łach­many z fil­mów o bied­nych ludziach w daw­nych cza­sach.


Byłam w szoku!


– Oto jestem na twoje roz­kazy, pani – powie­dział.


To ozna­czało, że jed­nak jest dżi­nem, i mogłam sobie zaży­czyć, czego
tylko chcia­łam! Nor­mal­nie cud!


Nie wie­dzia­łam, od czego zacząć, bo wia­domo, że czło­wiek ma wiele
róż­nych potrzeb i marzeń. Mnie na przy­kład doku­cza to, że nie mam
takiego życia jak ludzie z tele­wi­zji, Face­bo­oka i Youtube’a. Nie stać
mnie na wiele rze­czy, ni­gdy nie byłam za gra­nicą, miesz­kam w trzech
małych poko­jach (zro­bio­nych z dwóch) z rodzi­cami i wku­rza­ją­cym młod­szym
bra­tem.


Nie mam przed sobą takich per­spek­tyw, jak bym chciała. Marzy mi się,
żeby zostać modelką albo pre­zen­terką w tele­wi­zji, dobrze zara­biać i zro­bić karierę. Lubię histo­rie mode­lek, które ktoś odkrył na ulicy, i liczę, że mnie też ktoś kie­dyś odkryje. Jestem cał­kiem nie­brzydka.
Podobno mam ładne oczy i nie mam pro­ble­mów z cerą, jak moja kum­pela
Oli­wia. No i jestem szczu­pła, co jest ważne u mode­lek. Doce­niam to, bo
Oli­wia cią­gle mar­twi się wagą. Ja mogę jeść, co chcę, i wcho­dzę w roz­miar XS.


Nie­stety noszę ubra­nia, które mama kupuje mi w pro­mo­cji w skle­pach z jedze­niem. Bo tam jest tanio i jej zda­niem te rze­czy są „cał­kiem dobre”.
Kiedy pró­buję ją prze­ko­nać, żeby kupiła mi coś mod­nego i mar­ko­wego,
obu­rza się, jakie to dro­gie, i mówi, że kiedy zacznę zara­biać, będę
sobie kupo­wać takie rze­czy. Tylko że ja mam dopiero trzy­na­ście lat, więc
nie­prędko zacznę zara­biać…


Wiem, że dziew­czyny w moim wieku pra­cują i zara­biają jako modelki, ale
jak ktoś ma mnie odkryć na ulicy, kiedy cho­dzę ubrana w byle co?


To razi nawet w szkole, bo w mojej kla­sie są dziew­czyny, które mają
modne mar­kowe ciu­chy i dro­gie tele­fony. One się bar­dziej liczą w kla­sie,
a nie­które nawet mają chło­pa­ków. Ja nie mam i nie zanosi się na to, choć
jestem pewna, że gdy­bym się dobrze ubrała, zaraz by się to zmie­niło, bo
wia­domo – jak cię widzą, tak cię piszą. Zwłasz­cza w szkole, gdzie twoja
war­tość zależy od tego, na co cię stać.


Tak jest nie tylko w naszej szkole, ale wszę­dzie, dobrze o tym wiem.
Każdy oce­nia ludzi po wyglą­dzie, a ładni mają lepiej, zwłasz­cza jeśli są
dobrze ubrani.


A teraz nagle poja­wia się dżin i mówi, że spełni moje roz­kazy! No cud!


Popa­trzy­łam na swoją posza­rzałą bluzę i wor­ko­wate spodnie, któ­rych nie
cier­pię, i pomy­śla­łam, że z nieba mi spadł ten dżin. W pierw­szej chwili
chcia­łam popro­sić o zaopa­trze­nie mojej szafy w same modne ciu­chy, ale
mam bar­dzo małą szafę, więc nie byłoby tego dużo.


Poza tym co taki dżin z jakichś przed­po­to­po­wych cza­sów, w dodatku
chło­pak, wie o modzie? Wia­domo, że nic! Więc lepiej niech mi taki
sta­ro­świecki chło­pak, ubrany w szmaty i z okrop­nymi wło­sami, ciu­chów nie
wybiera. Sama się tym zajmę.


Mam swój rozum i wszystko dobrze prze­my­śla­łam.


– Chcę karty pre­zen­towe na tysiąc zło­tych do każ­dego ze skle­pów w naszym
cen­trum han­dlo­wym – powie­dzia­łam.


– Twoje życze­nie jest dla mnie roz­ka­zem, pani – powie­dział dżin. Dodał
jesz­cze coś w rodzaju: „Abra­ka­da­bra” i znikł, a wszyst­kie karty poja­wiły
się na moim łóżku! Oczom nie wie­rzy­łam!


Do nie­któ­rych skle­pów mia­łam karty na pięć­set zło­tych, do innych na
dwie­ście albo sto zło­tych, ale wtedy było ich po kilka, tak że w sumie
zawsze wycho­dził tysiąc. Dosta­łam takie karty do czter­na­stu skle­pów.
Czter­na­ście tysięcy do wyda­nia na ciu­chy!


– O ludzie! Ale się ubiorę… – Nie mogłam się docze­kać, kiedy to wszystko
wydam!


Otwo­rzy­łam drzwi, które Patryk już pra­wie roz­wa­lił, bo przez cały ten
czas się do nich dobi­jał. Zwy­zy­wał mnie od zło­dzie­jek i zło­ścił się, że
mu zabra­łam tę lampę i wyko­rzy­sta­łam życze­nie.


– Może­cie pocze­kać do jutra – pocie­szy­łam go.


Patryk przyj­rzał mi się i rozej­rzał po pokoju.


– Co to jest? – spy­tał, patrząc na karty. – Karty kre­dy­towe?


– Karty pre­zen­towe do skle­pów! – wyja­śni­łam.


– Dziew­czyny mają durne pomy­sły! – prych­nął.


– To wy macie durne pomy­sły – odbi­łam piłeczkę. – Poza tym z tego, co
sły­sza­łam, też chcie­li­ście kasę…


I wtedy sobie uświa­do­mi­łam, że oni jed­nak cza­sem myślą i że ja też
mogłam popro­sić o pie­nią­dze. Wtedy mogła­bym sobie kupo­wać ciu­chy nie
tylko w cen­trum han­dlo­wym, lecz także w innych skle­pach. I mogła­bym
zażą­dać wię­cej pie­nię­dzy, na przy­kład miliona albo dwóch, i odło­żyć je
gdzieś na póź­niej. Potem kupo­wa­ła­bym sobie nowe ciu­chy i kosme­tyki na
każdy nowy sezon, a jesz­cze i tak zosta­łoby mi na miesz­ka­nie i samo­chód,
kiedy skoń­czę osiem­na­ście lat i będę mogła wypro­wa­dzić się od rodzi­ców i zro­bić prawo jazdy.


Źle wyko­rzy­sta­łam życze­nie… To przez to, że nie mogłam się zasta­no­wić,
bo zasko­czyło mnie, że z tej lampy naprawdę wyszedł dżin.


„Ale nic stra­co­nego – pomy­śla­łam. – Powiem Oli­wii, żeby popro­siła o pie­nią­dze – dla sie­bie i dla mnie. Możemy dostać, ile chcemy, to
spo­koj­nie wystar­czy nam na wszystko!”


Odda­łam lampę Patry­kowi, bo następ­nego dnia wypa­dała sobota, więc on
zaraz rano miał tre­ning. Wtedy zamie­rza­łam zabrać mu lampę i wysko­czyć z nią do Oli­wii.


Wie­czo­rem długo nie mogłam zasnąć, bo zasta­na­wia­łam się, czy od razu
wyko­rzy­stać wszyst­kie karty pre­zen­towe, czy odło­żyć tro­chę na póź­niej.


Następ­nego dnia rano byłam cie­kawa, czy Patryk zdąży wywo­łać dżina przed
tre­nin­giem, ale nie miał kiedy, bo zaspał i led­wie zdą­żył. Zna­la­złam
lampę (cwa­niak, scho­wał ją w tap­cza­nie), wło­ży­łam do ple­caka i mia­łam
iść do Oli­wii, ale przy­po­mniało mi się, że wspo­mi­nała, że jej mama dziś
pra­cuje i ona pośpi do połu­dnia. Naj­pierw poszłam więc do cen­trum
han­dlo­wego.


Pierw­szy raz korzy­sta­łam z kart pre­zen­to­wych, ale oka­zało się to łatwe.
W życiu się tak dobrze nie bawi­łam! Tylko uświa­do­mi­łam sobie, że tysiąc
zło­tych to wcale nie jest dużo. W nie­któ­rych skle­pach nie na wiele to
wystar­czy, a są nawet takie, gdzie pra­wie każda rzecz kosz­tuje ponad
tysiąc. Na szczę­ście w tych skle­pach nie ma mod­nych ciu­chów dla mło­dych
dziew­czyn. Raczej takie, jakie noszą kobiety w wieku mojej babci, jeśli
są dyrek­tor­kami banku albo kimś w tym rodzaju. W życiu bym się tak nie
ubrała do szkoły!


Mia­łam kupić tylko kilka rze­czy, ale wkrótce tasz­czy­łam tyle toreb, że
musia­łam to zanieść do domu. Nie wyko­rzy­sta­łam wszyst­kich kart, ale
naprawdę się obło­wi­łam.


W domu od razu prze­bra­łam się w nowe dżinsy i bluzkę. Wyglą­da­łam eks­tra.
Do tego jesz­cze buty na wyso­kich obca­sach i maki­jaż. Uma­lo­wa­łam się jak
jajo wiel­ka­nocne, żeby wypró­bo­wać nowe kosme­tyki. Potem uczy­łam się
cho­dzić na szpil­kach, aż upa­dłam, ude­rzy­łam się o biurko i nabi­łam sobie
ogrom­nego guza na gło­wie. Na szczę­ście przy­kry­wają go włosy.


Zanim wyszłam do Oli­wii, wró­ciła mama. Zoba­czyła mój maki­jaż, obcasy i stertę ubrań na łóżku i chciała wie­dzieć, skąd to mam. Sama nie
wie­dzia­łam, jak jej to wytłu­ma­czyć. Prze­cież nie powiem mamie, że dał mi
to dżin z lampy Ala­dyna, bo pomy­śli, że zwa­rio­wa­łam. Albo że sobie z niej żar­tuję. Pró­bo­wa­łam coś wymy­ślić, ale mi nie szło i mama się
zde­ner­wo­wała. Podej­rze­wała, że to wszystko ukra­dłam.


Zaczęła krzy­czeć, że razem z tatą wypru­wają sobie żyły, żeby wycho­wać
dzieci na uczci­wych ludzi, a ja już kradnę, choć prze­cież niczego mi nie
bra­kuje.


– Mamo, zobacz, prze­cież mam na to wszystko rachunki! – tłu­ma­czy­łam jej.


Obej­rzała rachunki i prze­ra­żona spy­tała, kto za to zapła­cił.


– Ja!


– Czym?!


– Kar­tami pre­zen­to­wymi.


– Czym?!


Zaczę­łam jej tłu­ma­czyć, co to są karty pre­zen­towe, ale ona mnie nie
słu­chała, tylko wypy­ty­wała, skąd to mam i kto za to zapła­cił. A prze­cież
nie mogłam jej powie­dzieć o dżi­nie.


Mama dener­wo­wała się coraz bar­dziej, a potem przy­szedł tato i wtedy już
w ogóle zaczęła się zom­bie apo­ka­lipsa…


Nie wie­dzia­łam, jak z tego wybrnąć, ale mia­łam nadzieję, że dzięki
lam­pie się uda. Że coś wymy­ślę sama albo z Oli­wią, którą musia­łam
popro­sić o pomoc.


Patryk żądał zwrotu lampy, ale powie­dzia­łam mu, że musi pocze­kać jesz­cze
jeden dzień.


– Mam przez tę lampę kło­poty i muszę to odkrę­cić – doda­łam.


– Ja też! – zawo­łał ze łzami w oczach.
  
Oli­wia


Wik­to­ria miewa dziwne pomy­sły, ale kiedy zadzwo­niła do mnie w sobotę po
połu­dniu, to aż się prze­stra­szy­łam, że cał­kiem zwa­rio­wała. Drżą­cym
gło­sem powie­działa, że ma straszny pro­blem, bo jej rodzice myślą, że
krad­nie albo „jesz­cze gorzej”.


– To zna­czy, że co? – nie rozu­mia­łam. – I co krad­niesz, tak w ogóle?


– Ciu­chy i kosme­tyki.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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